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A tenam i. G nuśność tę  w sp ie ra  b ra k  p ism , a  szczególnie b ra k  dz ienn ika  politycznego, 
bo  P rzeg ląd  żadnego w p ły w u  n a  publiczność n ie  w y w ie ra  i  czy ta ją  go ty lk o  swoi. 

P rz y jm  zaw sze b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

L is t E w ary sta  E stkow skiego  do Ja n a  D obrzańsk iego  (rkp. Ossol. 12034 II) 
O strow o pod  W ieleniem , 1:2 m arc a  1856.

N ajse rdeczn ie jsze  sk ła d a m  podzięk i za ta k i  sm aczny  i n iezasłużony  p o d aru n ek , 
ja k i w  tych  dn iach  przez k s ięg a rn ię  Ż upańsk iego  odebra łem , n iek tó re  z książek  tych  
ca łk iem  m i by ły  n ieznane  ja k  np. w yborne  „P am ię tn ik i Ułana"., k tó rych  n ie  om iesz­
kam , o raz  i  in n y ch  polecić sto sow nym i słow y w  „G azecie P o znańsk ie j" . R ów nież 
sk ła d a m  C zcigodnem u P a n u  dzięki za ła sk aw e  p rzy s łan ie  m i „N ow in" aż do Nowego 
R oku. A by się jafeokolw iek odw dzięczyć, posy łam  P an u  D obrodziejow i ko respondenc ję  
z K sięs tw a  naszego do N ow in. Miło m i będzie, jeże li odpow ie w ym agan iom  tego 
uży tecznego  p ism a, k tó rego  —  ża łu ję  — n ie  zn am  obecnie , n ie  w olno m i bow iem  
z p rzy czy n y  słabości w yjeżdżać, a  p iśm ienn ie  niczego doprosić  się z P o zn an ia  nie 
m ogę. Ż ału ję , że ju ż  n ie  w ychod?! „Szkółka" m oja, w  k tó re j d o d a tk u  lite rack im  
by łbym  obszern ie j m ógł pom ów ić o każdej p rze s łan e j m i książce, a le  cały  ub ieg ły  
ro k  ciężko cho row ałem  na  p iersi, zap rzes tać  m u sia łem  w szelk ich  prac. To także  
było  jed y n ą  p rzyczyną, dlaczego ju ż  d aw n ie j n ie  podziękow ałem  za „N ow iny" i nie 
p rzes ła łem  k ilku  b ib liog raficznych  w iadom ości z naszego zaką tka . Życzę „N ow inom " 
w szelk iej pom yślności (czy ju ż  w y d ru k o w ały  b iog rafię  M ickiew icza) a  S zanow nem u 
P an u  D obrodziejow i sk ład am  n in ie jszy m  w y raz  rze te lnego  szacunku  i pow ażania

W r. 1882 w śród  zespołu  T e a tru  Po lsk iego  w  P o zn an iu  znalazł się n ikom u w ów ­
czas n ieznany  L udw ik  Solski, w y stęp u jący  w ted y  pod sw oim  nazw isk iem  w łaśc iw y#1 
L udw ik  Sosnow ski. U w aga w idzów  poznańsk ich  b y ła  sk ie ro w an a  n a  całość nowo 
zaangażow anego  zespołu na sezon 1882/83. T e a tr  poznańsk i bow iem  przeżyw ał w  tym  
czasie pew nego ro d za ju  kryzys. Po  u stąp ien iu  i śm ierc i p ierw szego d y rek to ra , K aro la  
D oroszyńskiego (1881 r.), te a t r  się zachw iał. M imo p o siad an ia  w łasnego  gm achu  byt 
jego nie by ł u s ta lo n y  i te a t r  m u sia ł się bo rykać  z dużym i tru d n o śc iam i. Ó w czesny 
jego w łaściciel, b u rż u a z y jn a  S p ó łk a  A kcy jna , n iesłuszn ie  nazw ana  „T ea trem  P o l­
sk im  w  O grodzie  P otockiego" *, m ia ła  pow ażne k łopo ty  w  znalez ien iu  p rzedsię ­
biorcy , k tó ry  by chcia ł p row adzić  te a t r  poznańsk i. Na sezon 1882/813 um ow ę podpisał 
A lek san d er P odw yszyńsk i, cen iony  i zn an y  reżyser, tłu m acz  i ak to r. Z eb ra ł on 
now e „ tow arzystw o" i p rzyby ł z n im  do P oznan ia  pod  koniec paźd z ie rn ik a  1832. 
P odw yszyńsk i znał ju ż  P oznań , gdyż za pop rzedn ich  d y rek c ji g ry w a ł tu  pow ażniejsze 
rc le . W iedział w ięc, że w  P oznan iu  n a jw ięk szy m  pow odzeniem  cieszy się re p e r tu a r  
śp iew any . O rgan izu jąc  za tem  zespół p am ię tać  m u sia ł o śp iew akach .

Solski po siedm io le tn ie j p rak ty ce  scenicznej m ia ł ju ż  pew ne w zięcie i w  p ro ­
w in c jo n a ln y ch  te a tra c h  po siad a ł op in ię  dobrego  ak to ra . P odw yszyńsk i byna jm n ie j 
n ie  zaangażow ał go ja k o  ak to ra  d ram atycznego , lecz ja k o  śp iew aka. Po k ilk u  czy 
k ilk u n a s tu  tygodn iach  n a u k i śp iew u  u prof. A leksand row icza  Solski decy d u je  si? 
ob rać k a r ie rę  śp iew ak a  i publiczność poznańska  poznaje  go zaraz  n a  p ierw szym  
p rzed s taw ien iu  (22 X  1882) jak o  w ykonaw cę u ry w k u  z o p e ry  „S traszn y  D w ór‘ •

* H . K o w a l e n k o ,  Z dziejów  Teatru Polskiego. Prz. Zach. 1953, nr 6—8, s. 488.
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